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NE Drugi dzień pobytu prof. Bar 
je ta w Warszawię wywołał bo” 
pe iże jeszcze większe zaintere” 
strę "Bowanie w kołach politycznych, 
aniżeli pierwszy. 
 / Podczas konferencji na Zam” | uzzuususzua 
Ku, jak utrzymują, omawiano 
wej pierwszym rzędzie zagadnie 
cy? gospodarczo ” finansowe. 
an ` Po konferencji, która przecią 
radi nela się d piąte] po południu, 
A rof. Bartel odwiedzi! premie” 
Fe fa Prystora I edbył z nim dłuż 
Lo [SZĄ rozmowę. 
j Sensacja dnia wczorajszego 
, ke byla wizyta prof. Bartla w Rel- 
kina Wederze. Marszałek Piłsudski 
czy kczyial prof. Bartla na dłuższej 
wka | konferencji. Do rozmowy tej w 
ile kołach politycznych przywiązu 
wa!” bardzo duże znaczenie i wska 
łują, iż jest to pierwsza rozmo 
Marszałka Piłsudskiego z 
f. Bartlem po dlugim okre” 
w tie czasu, AA iż będzie 
"p. miała decydujące znacze- 
oich $ 
ak | Śledztwo w sprawie 
m | MordercyPrezydenta 
urżć Francji 


PARYZ (ATE). — Dochedzenie w 
e przeszłości Gorgułowa ujawniło 


dzie ważny szczegół nad dalszem wy 
ych em którego pracują organy polj- 
ied Śledczej, 

do ac NE 
rre Siadczył, i$ 3 podobizny Gorgułowe, 


Ros twa „i Lola paryskiej. poznał 
"ego owa, którego widział i 
sj Majkopię na Kaukazie Północ- 


w r. 1924-ym. gdzie Gorgułow-Czuł 
pracowa! jako lekarz. Sędzia śled- 


3 Jest narazie w tajemnicy. Zeznanie 
z1e” go świadka o tyle jest znamiennem, 
30 zjaw w dotychczasowych swych 


lach mie mógł podąź dokładnie 


pe 3 zamieszkania przed rokiem 1925. 
pe 4 lego wynikaichy, że Gorgulow dopie 
zl W r. 1925+ym przybył z Sowietów za 
q% Abee, gdzia rezpoczął w Pradza inten- 
mè pną Rropagandg, celem załażenią no- 
zko "ia stronnictwa 'lasaystów rosyjskich. 


go BW m_| 

go GIEŁDA 

ód a niejednolita, obroty małe. 
pi — 885 | pół rubel złoty — 4.88, 
der 


ro” 

co” 

10” 

ch taat między braćmi Berg” 

af: mi, a wiaścicielem plekar” 

ie Kia ul. Grójęckiej, Dawidem 
rem, dostal się przed wyso 

= n a audytorjum „dintojry”, któ 

n3 Brzewodniczył Józet Stani: 

k zap zyk. Piekarza skazano na 
acenie 560 złotych odszko” 

z a ponie- 


KURY Bergsonom, 
Się nię chciał on zastosować 


Mał o wyraku  „dlntojry”, 
Kiter 


prlla p i aay 

14 lipca, gdy 

A A ulięg Qrójecką, za 
ięgczONY przez Bergsonów, 

sz. ujących w otoczeniu ba 

Sok ięt 


<raniona K, w głowe. 
v w obronie własnego 
dą doby? rewolweru i naj- 


OSTATNIEKIADOMO 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


nie w dalszym rozwoju wypad 
ków, gdyż o ile Marszałek Pił 
sudski podzieli pogląd prof. 
Bartla na obecną sytuację poli 
tyczną, to należy spodziewać 


się jego rychłego powołania na 


Kontorene Wary. Pileudskiogo 2 p. Balon 


Fakty odsłonią tajemnicę rozmów 


Kraków, Czwartek 12 Maja 1932 
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GROSZY 


Nr. 131 


Prezpdeniem Francji h Lebrun 


Akt wyboru miał chsrakter wielkiej demonstracji 
narodowej 


Wczoraj a godz. 5'tej po po” 


odpowiedzialne stanowisko. Ale | łudniu zebrało się w Wersalu 
przebieg konferencji jest atoczo | Zgromadzenie Narodowe celem 


ny tajemnicą, a więc tylko fak 
ty będą mogły ją odsłonić, 


dokonania wyboru Prezydenta 
Republiki Francuskiej, na o” 


Niemcy chcą nowel wojny! 


Zgłaszają bowiem w parlamencie żądania rewizji granic 


W parlamencie niemieckim. wzywający rząd do wystąpienia 
niemiec-lna terenie międzynarodowym z 


(Reichstagu) frakcja 


| nież przyłączenia 


nich. Wniasek domaga się rów- 
a Niemiec 


ko ~ narodowa zgłosiła wniosek, |żądaniem rewizji granic wschod | Kłajpedy. 


okręt potępieńców w Gdyni 


9 przestępców mają zabrać władze polskie 


Wczoraj rano przybił do Gdy 
ni słynny argentyński „okręt 
potępieńców“, „Chaco“, który 
ma na pokładzie 13 deportowa 
nych, w tem 9 pochodzących z 
Polski. Obecnie poddani są oni 
oglẹdzinom lekarskim oraz ba- 
daniom pod względem przyna 
leżności państwowej, ponieważ 
nie posiadają dokumentćw. Są 
to przeważnie przestępcy, skaza 
ni za wykroczenia administra- 
cyjne i obyczajowe. Na pokła” 
dzie pozostała 4 osób, z nich 
trzech statek wysadzi w Kłajpe 
dzie, a jednego w Anglii. | 

Tego rodzaju wyzbywania 


się niepożądanych osób prakty 
kowane jest w Argentynie sta” 
le, Na statku „Chaco“ panuje 
wzorowy porządek. 

Zaraz po przycumowaniu doł G 
nadbrzeża dowództwo statku u 
stawiło przy wejściu wartę z ka 
rabinami, poczem nastąpiły prze 
pisowe wizyty pomiędzy do” 
wództwem statku a -dowódz* 
twem floty polskiej marynarki 
wojennej. 

Statek „Chaco“, jak się oka 
zuje, budowany był w stoczni 
gdańskiej. Wiadomość o przy” 
byciu statku do portu ściągnęła 
tłumy ciekawych, lecz policja 


Kula roztrzaskała głowe 


kiedy rzucił się na policjanta z siekierą 


W dzielnicy staromiejskiej 
stolicy opinją pijaka, łobuza i 
awanturnika cieszył się 33-letni 
Władysław Idzik (Piwna 45). 
Nie było dosłownie zajścia, w 
którem [dzik nie odęgrałby 
głównej roli. Mieszkańcy Stare 
go Miasta niejednakrotnie Qd- 
czuwali na własnej skórze ty” 
ranię [dzika i żyli pod grozą co 
dziennych awantur, 

Wczoraj ldzik, upił się i, sta- 
nąwszy przed bramą domu, w 
którym zamieszkuje, zaczepiał 


Skazany przez dintojre 


został uniewinniony przez sąd za zabójstwo 


pierw trzykrotnie wystrzelił w 
powietrze, a później skierował 
broń przed siebie i wypalił. Ku 
la ugodziła śmiertelnie w serce 
Chaima Bergsona. 

Wczoraj Kiter stanął przed 
sądem okręgowym obwiniony 
o śmierć przeciwnika. W obro- 
nie jego stanął adw, Hafmokl- 
Ostrowski, 

Przewód sądowy wypadł dla 
oskarżonego korzystnie. Usta” 
lona, źe w momencię, gdy się” 
zał po brań był poraniony i bro 
czył krwią, 

Dawid Kitar został uniewin- 
ńlony, poniewąż sąd uznał, że 
występował w koniecznej obto 
nie życia, 


przechodniów. W pewnym mo 
mencie nadeszła sąsiadka ldzi 
ka, Franciszka Kuzińska, wraca 
jąca z zakupami z pobliskiego 
sklepu. ldzik zbliżył się do K. 
i z całej siły kopnął w koszyk, 
trzymany przez niewiastę. Pro 
dukty rozsypały się. Kuzińska 
wszczęła alarm i w jednej 
chwili uworzyło się zbiegowi* 
sko. Z tłumu padały wrogie o 
krzyki pod adresem niepopra” 
wnego łobuza 

Nagle na drodze ukazał się 
posterunkowy 2-go kamisarjatu, 
Edward Szelberg. Widząc zbie 
gowisko, a pośrodku ldzika, 
szybka zbliżył się do grupy. A* 
le łobuz na widok granatowego 
munduru, uciękł da swego miesz 
kania, mieszczącego się ną par 
terze. 

Posterunkowy pobiegł zą nim 
i otworzywszy drzwi, błyska” 
wicznię cofnął się. Oto Idzik, u 
zbrojony w siekierę, z groź- 
nym błyskiem oczu zbliżał się 
do Szylberga. Sytuacja stąwała 
się groźną. Szylbęrg dobył re” 
wolweru i zarepetował. Nie nd 
strąszyło to jednak Idziką, któ 
ry w dalszym ciągu trzymając 
gatową do uderzenia siekierę, 
nacięrał na policjanta. Nie wie 
dząc wyjścia z sytuacji, Szyłl- 
berg strzelił, Kulą lekko drasnę 
łą w ramię łobuza. Rozwścleczy 
ła to tak Idzika, że rzucił się 
naoślep i zamachnął straszną 
bronią. Szylberg w ostatniej 


nie dopuszcza ich na nabrzeże. 

Policji polskiej zostali przeka 
zani; Nikifor Fapanowicz z 
Drohiczyna, Majer Sonschein z 

Grodna, Szmul Weiner z Lo” 
kacewa (pow. Horachów), Sa” 
lomon Frenkie! z Warszawy 
(Żelazna 75), Izaak Birnbaum 
z Sokołowa (pow. Kolbuszowa), 
Tomasz“ Strzemecki z Husiaty* 
na, Juljan Gringof z Łomży, Mi 
kołaj Szymczuk z pow. prużań” 
skiego, Jan Gentylewicz z Ho" 
tojowa (pow, Radziechów). 

„Chąco* dziś ma wyruszyć 
z Gdyni do Anglji. 


awanturnika 


niemal chwili odskoczył | pocią 
znął za cyngiel. Rozległ się 
strzał i Idzik trafłony kulą w 
x „głowę, padł trupem na miej- 


"i miejsce przybyły władze 
policyjne i wszczęły dochodze” 
nie. Wleść o śmierci Idzika wy 
wołała nieopisaną radość wśród 
mieszkańców Stąrego Miasta, 
którzy stale żyli w obawie o 
swe życie. 


próżniony fotel po Ś.p. prez. 
Doumer. Akt wyboru miał cha- 
rakter wielkiej demonstracji na 
rodowej. W ostatniej chwili kan 
dydat lewicy Palnlalwe cofnął 
swoją kandydaturę, tak, że je” 
dynym poważnym kandydatem 
był przewodniczący Senatu, Al 
bert Lebrun. 

Zgłoszona w ostatniej chwili 
kandydatura generalnego sekre 
tarza partji socjalistycznej, któ 
ry przepadł przy ostatnich wy 
borach, pos, Faure'a, była tyl- 
ko demonstracją. 


W podniosłym nastroju przy 
stąpiono do głosowania, które 
dało już rezultat w pierwszem 
głosowaniu: Lebrun otrzymał 
639 głosów, Faure 14 i kamdydat 
komunistyczny, pos. Cachin 8 
głosów. Wobec taklego wyni- 
ku, przewodniczący Senatu Al- 
bert Lebrun obrany został 14 
prezydentem Republiki Francu 
skiej. 

Prezydent Lebrun. urodzony w 
roku 1871. należy politycznie do 
obozu umiarzowanego. Jest to 
polityk, który się cieszy dużem 
zaufaniem wszystkich stronnictw 
politycznych Prez, Lebrun jest 7 
zaw. du inżynerem  rórniczym ł' 
od szeregu lat biarze czynny u- 
dział w polityce. Byl członkiem 
Izby Deputowanych, a później 
Senatu Piastował kilkakrotnie ró 
żne teki ministerjalne. Po obiorze 
śp. Doumera na Prezydenta Re 
pubiiki, Senat obrał go swoim 
prz łezącym. 


Wstrząsniąca trugedja 
narzeczonych 


Z jeziora przy wsi Wieluń, po 
wiat łuniniecki, wyłowiono TA 
ki 22-letniego Mikołaja Nikode- 
mowa, ułana 11-go dywizjonu ar 
tylerji konnej w Bydgoszczy 
oraz zwłoki jego narzeczonej 20 
letniej Agrypiny Romasz, miesz 
kanki wsi Wieluń, Na brzegu 
znalęziono ich ubranie, a w mun 
durze Nikodemowa rewolwer. 

„,zrdzono, że Nikodemow u- 
topił narzeczoną, a następnie 
popełnił samobójstwo. 


Znów masowy mord 


Jeszcze nie ucichły głosy obu 
rzenia na morderców —- sowige 
ich strażników pogranicznych, 
strzelających z karabinów ma- 
szynowych do uciekinierów z 
Rosji, kiedy znów rezegrał się 
podebny dramat. 

Nąprzeciw miejscowości ru- 
muńskiej Tiginano a Sowietów 
wyruszyła gromada wieśniaków 
sowieckich, chcących wziąć u- 
dział w nabożeństwie w Tigang. 


(DIOTÓW SOWIECKI 


Na wieśniaków  wyszarżował 
konny patrol sowiecki, tratując 
tłum, w którym znajdowała się 
wiele kobiet i dzieci, Po szarży, 
w której stratowaniu na śmierć 
uległo kilkanaście osób, tłum u- 
kląkł na ziemi, zanosząc modły. 
wówczas żołnierze bolszewiccy 
ustawili karabin maszynowy i 
dali kilkakrotną salwę. zabija- 
jąc i ciężko raniąc przeszło 100 
osóh. 


Tajemniczy nacus 


na ałynnym cmentarzu zbrodni w Malm 


HELSINGFORS (PAT). — W 


dzący śledztwo komisarz poli- 


zwiazku z niewyjaśnieną dotych | cyjny wykrył nadto szereg dal- 


ckas sprawą profanacji zwłok 
na emmentarzy w Malm, areszto- 
wano pewnegą pgobnika, który 
naga wykonywał w biały dzień 
jakieś mistyczne tańce. Prowa- 


szych śladów, które jakoby po- 
suneły śledztwo znacznie na- 
przód. Istnieje nadzieja ostatecz 
nego wyświetlenia tej strasznej 
sprawy w najbliższym czasie. 


Str. 2, 


Lekarz w sidłach szantażu 


Wydział Odwoławczy sądu o 
kręgowego rozpatrywał wczo” 
raj sprawę doktora medycyny, 
Samuela Zamkowego, właścicie 
la prywatnej lecznicy, pozosta” 
jącego pod zarzutem wystawie 
nia niezgodnego z rzeczywisto” 
ścią świadectwa lekarskiego. 

Jest to niezwykle sensacyjna 
historja, gdyż chciano wciągnąć 
osobę doktora w grę, podczas 


sporu o pobicie lokatorki p. Mo 
lakowej. Obwiniony o to, kamie 
nicznik Jodłowski, widząc, że 
sprawa Jest ciężka, a poszkodo 
wana przedstawiła Świadectwo 
lekarskie o obdukcji i będąc 
sceptycznie usposobiony do 
świadectwa lekarskiego posta” 
nowił dlatego poddać je „pró” 
bie“, 

Próba polegała na zbadaniu 


Na rok więzienia został skazany szofer 


za wypadek Śmiertelny 


na przystanku 


Wiaduktem mostu ks. Ponia- 
towskiego jechał wieczorem w 
stronę Pragi tramwaj linji Nr. 
7. Gdy dojeżdżał do przystan” 
ku, nawprost ulicy Czerwone” 
go Krzyża, wówczas z wieżycz 
ki wiaduktu, wyszła starsza ko” 
bieta, p. Michalina Grochocka, 
zaczęła biec chodnikiem, a na- 
stępnie jezdnią, chcąc wskoczyć 

do przyczepnego wozu. Gro- 
chocka była dobrze oświetlona 
promieniami zachodzącego słoń 
ca, które padały od strony No” 
wego Światu i wskutek tego 
widoczna zdaieka. 

W tym samym czasie od stro 
ny Nowego Światu nadjechała 
taksówka. prowadzona przez 
szofera Władysława Szcześnia 
ka. Auto jechało ze znaczną 
szybkością. Nastąpił wypadek. 
Grochocka przy wsiadaniu do 
tramwaju uderzona zostala 
przez chłodnicę samochodu, u- 
padła, dostała się pod koła sa- 
mochodu, którv ją przejechał 
i następnie wlókł pa iezdni na 


przestrzeni jeszcze kilku me- 
trów, p 
Po przejechaniu  Grochoc- 


kiej szofer zatrzymał samo- 
chód. Niewiasta zmarła w kilka 
niinut po wypadku. Doznała ona 
zimiażdżenia wątroby i złama” 
nia 6 żeber. 

Znawca spraw ruchu kołowe- 
£o, p. Junosza ~ Stępowski, za 


tramwajowym 


opinjował, że wypadek nastąpił 
z winy szofera, a mianowicie 
z powodu zbyt szybkiej jazdy, 
która mu nie pozwalała pano- 
wać nad samochodem. Taksów 
ka nie zwolniła przed przystan 
kiem tramwajowym, wbrew 
wyraźnym przepisom. 

Wczoraj Szcześniak, którego 
sprawa winna służyć za prze” 
strogę dla szoferów nie zwalnio 
jących jazdy przed przystan” 
kami tramwajów, stanął przed 
sądem. Nie przyznał się do wi- 
ny, twierdząc, że wypadek za 
szedł nie z jego winy i że je 
chał z dozwolcną szybkością. 

Sąd okręgowy skazał go na 
| rok więzienia. 


stopnia uczciwości lekarza. Jo- 
dłowski wezwał więc dr. Zam” 
kowego do swej żony, powie” 
dział, że miała poronienie od 
uderzenia i za cenę 100 złotych 
wyjednał odnośne zaświadcze- 
nie. 

Tegoż dnia z żoną, zdrową. 
niczem rydz, udał się do innego 
lekarza, dr. Tyrchowskiego, któ 
ry ustalił stan zdrowia „cho- 
rej“ bez zarzutu. Gdy przysz” 
ło do rozprawy sądowej, Jod- 
łowski przedstawił oba zaświad 
czenia lekarzy, chcąc obalić 
świadectwo o chorobie, pobitej 
przezeń p. Molakowej. Gra nie 
udała się, bo go skazano, 


Lekarzowi wytoczono jednak 
na tej podstawie proces karny. 
W pierwszej instancji skończył 
się on przegraną. Dr. Zamkowe 
go skazano na 2 miesięce wię” 
zienia, z zawieszeniem kary. 


Zupełnie inny obrót przyjęła 
sprawa w drugiej instancji. O” 
brońca, adw. Wielikowski wy- 
wodził, że miał tu miejsce 
brzydki szantaż, że później żą 
dano gd lekarza zapłacenia zna 
cznej sumy wzamian za niero- 
bienie kwestji:z zaświadczenia. 
Gdy sąd poznał kulisy tej nie- 
pospolitej. sprawy, wydał wy” 
rok całkowicie uniewinniający 
lekarza. 


[> Z Z | 


Na ropie dalszych zakopanych Skarbów 


Pod Skierniewicami ieżą skrzynie ze złotem I srebrem 


Zaledwie ogłosiliśmy o zako- 
panych skarbach pod Rado- 
miem, a już zgłosił się do redak 
cji nowy gość, który opowie- 
dział nam sensacyjną historję: 

— Działo się to podczas woj- 
ny w okresie najgorętszych 
walk, jakie się rozegrały wpo- 
bliżu Skierniewic między armia 
mi rosyjską a niemiecką. Sytua 
cja była bardzo niepewna. Śwa- 
le zwycięstwa przeważały się to 
na jedna, to na drugą stronę. 
Zmiany następowały tak błyska 


LÊ O a S mi 


l tajemnic toru wyścigowego 


Dziwne omyłki 


Już niejednokrotnie przyczy- 
ną rozmaitych zajść i gorszą- 
cych awaniur na polu wyścigo- 
wym były niesprawiedliwe wy- 
roki sędziego u celownika. Za- 
granicą, gdy wyłoni się taka tru 
dność, że sędzia u celownika nie 
jest pewien, komu przyznać zwy 
cięstwo, odniesione o nos, z po 
mocą przychodzi fotograf, zdję- 
cie dokonane w momencie mi- 
janią przez walczące rumaki. 
celownika. 

Fotografja, lub film, daje moż- 
ność sędziemu wydania sprawie 
dliwego orzeczenia, W Polsce 
dzieje się, niestety, inaczej. Fo 
tograłowi, będącemu na usłu- 
gach Towarzystwa, nie wolno fo 
tograłować tego momentu. Mo- 
że dokonywać zdjęć z różnych 
faz gonitwy, ale broń Boże chwi 
li, gdy konie mijają celownik. 

Jest to bardzo mądre zarzą- 
dzenie. Bo coby publiczność po 
myślała o bezstronności sędzie- 
go, który przyznaje zwycięstwo 


„Hance” nad „Stabilem” a na fo 
tografji byłoby widać że łeb 
przed celownikiem wysunął 
„Stabil Albo w nagrodzie 
„Rzeki Wisły” przyznano HI 
miejsce „Chyżej', mimo, że mi- 


nęła celownik przed „Rawą”. 
Sędzia jej nie zauważył gdyż 
„Chyża” biegła tuż przy barje- 
rze dla publiczności. 

Że źle się dzieje w budce sę“ 
dziowskiej, mieliśmy możność 
stwierdzić nieiednokrotnia Przy 


przy celowniku 


kład maleńki z tegorocznego se 
zonu. 

w  „Handicapie Otwarcia” 
dla 3-laików pierwszy minął ce 
lownik „Morowy”, za nim „De- 
filada" i „Izbor” tuż przy nim, 
ale w odstępie pół długości „I- 
zobar". „Izobar” ostatno należy 
do pewnego dyśnitarza Towa- 
rzystwa. 

Na słupie ukazują się nume- 
ry zwycięskich koni a na trze- 
ciem miejscu dwa, które podob 
no minęły celownik łeb w łeb 
Najlepiej na tem, tym razem, 
wyszli gracze, Ale jakże często 


zdarza się inaczej na szkodę 
większości graczy! 
Nietylko sędzia faworyzuje 


pewne stajnie. Robią to także 
żokeje, a czasem i starter. Przy 
kład z tegorocznego sezonu: 

Dnia 5 b. m. w gonitwie o na- 
środę 2100 zł. u startu spotkała 
się czwórka koni: „Antena“, 
„Festina'”, „Minerwa' i „lmp”. 
Od startu konie ruszają ze zna- 
czną przewagą Jmpa, gdyż p. 
starter, mimo, że istnieje prze- 
pis, że konie muszą ruszyć z 
miejsca, puścił je wówczas w 
dystans, kiedy „imp“ był na 
„chodzie“, a więc znew jaskra- 
wy przykład faworyzowania pe 
wnej stajni przez startera. 

N-leżaioby stanowczo pojn- 
żyć kres faworyzowaniu pew- 
nych stajen, należących do urzę 
dników towarzystwa. 


Miss Gadabout. 


wicznie, że budziły one-raz po 
raz to popłoch w szeregach nie 
mieckich, to w rosyjskich. Wre 
szcie Rosjanie zaczęli ulegać 
vod naporem bagnetów niemiz- 
ckich. Nie chcąc: dopuścić, by 
kasa pułkowa dostała się w rę- 
ce wroga, zakopali ją w ziemi. 
Dużą skrżynię srebra zakopano 
w ziemi pòd Skierniewieami. 
Czynność tę starano się wy- 
konać w największej tajem- 


nicy, lecz przypadek zrządził,! 


że właśnie wpobliżu tego miej- 
sca znajdował się przygodny 
świadek: 

Tym świadkiem był przyja- 
ciel mojego teścia — opowiada 
nam w dalszym ciągu nasz gość, 
p. S. A., którego nazwisko i ad- 
res znane są” redakcji. 

Skarb ten nie jest jedynym. 
jaki się znajduje pod ziemią 
skierniewicką. Wiadomo nam 
również, że i Niemcy zakopali 
jaszczyk amunicyjny, w którym 
ukryte było złoto i srebro. Róż 
dżkarz, o którym pisały „Ostat 
nie Wiadomości”, ma więc ol- 
brzymie pole do popisu. 

— W jaki sposób dowiedział 
się.pan „a przedewszystkiem 
pański teść o istnieniu skar- 
bów? — pytamy naszego infor- 
matora. © ' 

— Przyjaciel mojego teścia 
długo chował tajemnicę owego 
skarbu i próbował sam odnaleźć 
zakopane monety, lecz to mu 
się nie powiodło. Dopiero na 
śmiertelnem łożu przekazał ta- 
jemnicę memu teściowi. Teść ze 
swej strony przez 3 lata próbo- 
wał skonstruować aparat, przy 
pomocv którego mógłby dokład 
nie ustalić, gdzie pod ziemią 
znajdują się skarby, lecz 'nada- 
remnie, dlatego postanowiliśmy 
skorzystać z pomocy różdżka» 
rza. Jeśli jego pomoc okaże się 
skuteczna, deklaruję imieniem 
własnem i mego teścia znaczną 
część znalezionego skarbu do 
dyspozycji „Ostatnich Wiadomo 
ści” na cel, który redakcja usta 
li. 

Adres różdżkarza podaliśmy, 
na dalsze wyniki poszukiwań 
czekamv, | 


| Wesoły = 


TADZIO 


Tadzio lubi dużo gadać i nie 
raz już przez to gadanie, rodzi 
com wstydu rarobit. 

To też kiedy się wybierali z 
wizytą do znajomych, ojciec 
wziął go za ucho i powiedział 
mu ostro: 

— Tadek, póki nic nie gadasz, 
to jeszcze mogą ludzie pomy” 
Śleć, żeś mądry, ale jak tylko 
otworzysz usta odrazu poznają, 
żeś głupi. Pamiętaj przy stole 
siedź cicho, nie odzywaj się! 
Ani mrumru!.. Rozumiesz? 

Poszli do znajomych. Przy 
stole Tadzio usiadł obok gos- 
podarza, i ani słówkiem się nie 
odzywał. 

— No jak się czujesz? — Spy 
tał gospodarz. 

Tadzio, pamiętając słowa oj- 
ca, ani mrwnru... 

— Dlaczego nie 
dasz? 

Tadzio nawet nie drgnął. 

Zdziwiony gospodarz, korzy 
Stając, że rodzice T[adzia byli 
zajęci rozmową, szepnął do ż.- 
ny: 

— Wiesz, ten chłopak jest zu 
pełnie głupi. 

Tadzio, aż podskoczył z ra 
dości. 

— Tatusiu, tatusiu! — wołał 
— ciągnąc ojca za rękaw. 

— Co się stało? 

— Tatusiu, teraz już mogę 
mówić! Oni się już poznali, że 
ia jestem głupi. 

Ojciec czerwony, jak burak 
tylko zgrzytnął zębami. Gospo” 
darze zagryź!i wargi, żeby nie 
parsknąć śmiechem. 

A Tadzio, którego już od go” 
dziny Świerzbii język zwraca 
się do gospodyni. 

— Proszę pani, 
otworzy usta. 

— Poco? — pyta zdziwiona 
gospodyni. 

— Nọ niech pani otworzy. 

— Ale poco?! 

— Chcę zobaczyć, czy to pra 
wda, co mama dziś rano mówi- 


odpowia” 


niech pani 


a. 

Gospodyni dostaje  wypie” 
ków. 

— A co mama mówiła? 

Że pani nie może otwa” 
rzyć ust, żeby nie zełgać. 

Matka Tadzia blednie, ojciec 
dostaje czkawki... 

— Pójdziemy już — ociera 
chusteczką spocone czoło mat- 
ka Tadzia. — Jakoś źle się czu 
ję. Głowa mnie boli... 

— Może trochę wody — uś- 
miecha się złośliwie gospodyni 
— a nioże się pani położy... 
Proszę.. Niech się pani czuje, 
jak u siebie w domu... 

— Jak u siebie w domu? — 
zrywa się przerażony Tadzio. 
— Lepiej nie! Lepiej nie! Bo 
zaraz tatę zaczhie walić!.,. 


Napoleon Sądek. 


. , J 
(0 MOWI LUD? 
GWAŁT JEST WSTRĘTNY 

Po raz czwarty oddajemy gł0% 
naszym Czytelnikom w sprawe 
„gwałcicieli', którzy odbieraja 
cześć kobiecie. Przypominamy, 76 
dyskusję rozpoczęła „pełna ou 
rzenia Hanka”. Po niej zabiera 
głos p. Berdo. Trzeci wypowie: 
dział się p. Szymański, Poniżej 
drukujemy polemiczny list. prze 
słany na ozdobnej laurce. „pæ- 
nej obatzenia Hanki“, w którym 
| pisze: 


„Zaiste ze zdziwieniem przeczy 
tałam apel p. Szymańskiego d9 
lp. Berdo, Przedewszystkiem uwa 
|żam, że takie luźne ujęcie poru” 
szonej przezómnie kwestji gwał- 
tu odbiega od treści; na tej pla- 
szczyźnie polemizować nie mam 
zamiaru, wychodząc z! założenia! 
że w czambuł się nikogo nie po” 
tępia, gdyby nawet która z płoi 
obojga bardzo się nam dała we 
znaki (jak to przypuszczalnie mia 
ło miejsce z p. Sz.), 

Niezbyt rozumiem apel do P 
B.: „Wróć do nas mężczyzn!” Do 
jakich? Czy do gwałcicielił O ile 
zaś p. Sz- ryzykuje stawać w obro 
nie gwałcicieli, pytam się g0: 
Czy ma Pan siostrę. narzeczoną: 


lub żonę (wreszcie jest Pan 8y" 


nem!) i jakby Pan zareagował 
względem winowajcy, gdyby nä 
jednej z tych osób był dokonany 
gwałt? 

Czemuż to mężczyźnie nie wol- 
no popierać tej sprawy, alboź i on 
nie jest w niej zainteresowany 
Przeciwnie nie rozumiem odwagi 
Pana bronienia przestępcy, EdYZ 
gwalt jako przymus jest sam W 
sobie wstrętny, a jak doskonale 
uzupełnił mój protest p Berdo 
— jest „wykolejeniem', a często 
bywa i obdarzeniem. chorobą i nie 
pożądanym gatunkiem potom: 
stwa (od zboczeńca lub pijaka): 

Wiemy z życia, że niejedna wo 
li śmierć fizyczną. niźli taki 
mord moralny. Nie przytaczam 
zresztą więcej argumentów: 
gdyż sprawa sama za siebie mó- 
wi i na szczęście Bądzę mamy 
więcej pp. Berdo, niż pp Szymań 
skie 


o a m m —— 


„Pełna oburzenia Hanka" 


P. S Wielce Szanowny Redak“ 
torze! Jesteś nielada powaga W 
roztrząsaniu wszelakich za” 
wiłych spraw etycznych. Nie be- 
dzie przesady, o ile powiem, że 
uszy į oczy prawie całej Polski 
ku Tobie są zwrócone „Jakież 
Pańskie decydujące zdanie?” 

k 

Dziękuję za slowa uznania, Nie 
omieszkam skorzystać z zaprosze 
nia i zabrać gios w tej domiosłej 
sprawie. Narazie w dalszym og” 
gu zamieszczać RAE 
rzenia naszych Miłych telni- 
ezek t Zacnych Czytelników 

(Red ) 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


1145 Codzienny przegląd prasy 
polskiej 12,10 Płyty gramofuzo 
we. 1505 Komunikat gospodar” 
czy, 15.15 Kronika harcerska. 15.2 
Skrzyńka pocztowa, 1550 Płyty 
gramofonowe. 16,20 „Emilja Pla- 
ter" — wygł. p. Tadeusz Konczynń 
ski 1640 Płyty gramofonowe: 
16.55 Lekeja języka angielskiego. 
17.35 Utwory Jana Straussa W 
wyk. orkiestry P. R, 1850 Rozma” 
itości 19,15 Skrzynka pocztowe 
rolnicza 19.80 Wiadomości spor” 
towe. 19,85 Płyty gramofonowe 
19,45 Prasowy dziennik radjowy. 
20.00 Feljeton p. t: „Tajemnice 
krasomówstwa" — wygl. p, Ce 
zary Jellenta. 20,15 Transmisjż 
z Poznania 2115 Kwadrans lite” 
ra 2130 Koncert ze Lwowa 
22.45 Odczyt w języku esperanć" 
kim. 23.00 Muzyka taneczna. 


ZZOZ ZOO | 


Weneryczne (specjalnie chroniczz 
ne) niemoc ple. Analizy: krw! 
moczu ELEKTROLKECZENIE 


Lecznica NOWOCZESNA 
Nowogrodzka 42 Lekarze od 3 * 
do 8 w. WIZYTA 4 ZŁOT 
Z NZ i R "—" "oO 
Dr. LESZCZYŃSKI Marszałk. 142. P 
Ord. Klin. Uniw. Szp. Św. Laz. Wene" 

Skórne, niemoc pic. 9 — I i 5 — 
4 — 5. Woj. Urzęd. ulg" 


Panie 

) AMEA WECZE Akan "|| 
ujemy oraz czyń 

WEKSLE zjemy do wisi 

cji na własny koszt. Biura windy! = 


na - w Karmelicka 9 — 3 
11-82-33. Dwunastu — czwarta, 
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IETNOSCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


Zaczajony Marjan widział to wszystko dokładnie. czących osób zamożniejszych. Czynił to na wszelki 


Po chwili wyszła też ciotka po sprawunki. 

Marjan zaczepił ją i zapytał: 

— Ktoś u was w domu chory, że aż doktór był? 

— Niestety — odparła stara. 

Marjanowi to wszystko nie dawało spokoju. Po- 
stanowił się dowiedzieć, o co tu chodzi. Wyśledzić 
tego eleganta, który był przed chwilą u owej pięknej 
niewiasty. Rucki wszedł na chwilę do sanatorjum 
Florskiego, aby przy okazji uregulować pewne obra- 
chunki. Marjan skorzystał z tego i dowiedział się od 
jednego z posługaczy sanatorjum wszystkich szczegó- 
łów o Ruckim. Wiedział je, bo w chwilach wolnych 
od zajęć pomagał Florskiemu w prowadzeniu rachu- 
kowości sanatorjum i stopniowo wkradł się w jego za- 
ufanie, 

Minęło sporo czasu, gdy wrócił do siebie. Szop- 
pen dał mu burę niemałą, że wychodzi z domu pod- 
czas jego obecności i to na tak długo. Marjan odparł: 

— Ale zato, ilu rzeczy dowiedziałem się przez 
ten czas!.., 

I opowiedział wszystko, co wiedział. 

Szoppen poklepał go po ramieniu; już się na nie- 
go nie gniewał. Powiedział na to wszystko: 

— Zuch z ciebie! Cwaniak! Podobasz mi się co- 
raz bardziej! Będą z ciebie. ludzie! 

Zamyślił się nad tem wszystkiem. Przesłaniała 
mu wszystko mysł: 

— Coby można na tem wszysikiem zarobić? 

To wogóle był jedyny cel w jego Życiu. Wszyst- 
kie środki, ku temu wydawały mu się godziwe- Był 
pośrednikiem, czy agentem wszędzie, gdzie tylko 
można było i gdzie... nie można było. 

Najmilsze mu były szantaże prasowe, zwłaszcza 
Że zajmował się również ogłoszeniami, które przeważ- 
nie wymuszał pod groźbą szantażu. 

Przedewszystkiem zalecił swemu służącemu zu 
pełne milczenie o tem wszystkiem. Następnie wraz 
z nim udał się na punkt obserwacyjny. 

Mieli szczęście. Lili widocznie po zastrzyku 
kamfory poczuła się lepiej, bo wyszła nawet do par- 
ku, wspierana na ramieniu ciotki. Szoppen ujrzawszy 
ją, zawołał: 

-— Istotnie... przyznać muszę... kobietka - cukie- 
reki... i 

Wtem Lili drśnęła. Był to jednak dla niej, wi- 
docznie, zbyt wielki wysiłek. Padła na ramiona ciot- 
ki, jęcząc i wołając wniebogłosy: 

— Strzeż się!.. Przyjdzie sąd!.. Spadnie kara na 
mordercę!... | 

Szoppenowi coś błysnęło w głowie. W mgnieniu 
oka wszystko pokombinowąai i powiązał... Zaświtał 
mu pewien plan, który postanowił wykonać za wszel- 
ką cenę. 

Wrócił do siebie. Pogrzebał w szafce, gdzie 
miał mnóstwo wycinków z gazet. Przygotowywał so- 

le zapas wszelkich opisów zbrodni i przestępstw, 
czy choćby tylko nieszczęśliwych wypadków, doty- 


wypadek: a nuż uda się co zarobić... 

Zebrał wszystko, co dotyczyło zabójstwa księcia 
Brewskiego, wziął arkusz papieru, zabrał się do pisa- 
nia. Po godzinie był gotów. 

Włożył wszystko do teczki, nabrał wyglądu so- 
lidnego agenta i z miną poważnego człowieka intere- 
su udał się na dworzec, aby wyjechać do Warszawy. 

A w duszy mówił sobie radośnie: 

— Mam cię, bratku, mam cię, hrabio, mam i nie 
wypuszczę, póki nie zaplacisz słono... Byle czem nie 
dam się omamić... 

Lena otrzymała od Jasi list tej treści: 

„Dziwisz się, zapewne, że już od tak dawna nie 
masz ode mnie wiadomości i zapewne powiedziałaś 
sobie: „Jasi baronostwo uderzyło do głowy. Zupeł- 
nie o mnie zapomniała.” 

Otóż, tak nie jest bynajmniej. Pamiętam o tobie 
stale. Rankiem mówię sobie: „Teraz Lena idzie do 
budy”, Wieczorem: „Teraz wraca':e Przy sposobno- 
ści pozdrów ode mnie panią Ernestynę, która była 
zawsze dla mnie taka bardzo poczciwa, a także 
wszystkie koleżanki i zapewnij je, że jeżeli której 
czasem trzeba parę złotych, niech się zwraca do mnie 
śmiało, nie krępując się. 

Mój mąż też często Cię wspomina. Dostał ostat- 
nio wiadomość od swego adwokata z Wiednia, żeby 
natychmiast przyjechał. Poprosiłam go, aby mnie za- 
brał, bo nie chciałam się z nim rozstawać na długo. 
Po przybyciu do Wiednia też nie odsiępowałam go 
nawet na chwilę. Byłam razem z nim u adwokata, 
choć nie weszłam z nim razem do gabinetu. 

Okazuje się, żeto była sprawa dokładnego 
stwierdzenia pochodzenia mojego męża. Nie udało 
się to, podobno. Wiadomo tylko, że' jego ojciec miał 
niemało przykrości ze swą rodziną zato, że ożenił się 
z jego matką. A jednak zabezpieczył jego przyszłość 
bardzo hojnie i nawet, jak się teraz dopiero okazało, 
zapisał mu nawet dość rozległy majątek ziemski 
w Tyrolu — Rantsberś. 

Stąd właśnie piszę Ci ten list. 

To iście królewski dar. . Mamy tu pałacyk, jak 
z bajki, w stylu staręgo zamczyska, a położony! Brak 
ui słów! Wiesz, jak kocham naszą ojczyznę, ale nie 
wyobrażam sobie, aby gdzieś u nas był taki malowni- 
czy zakątek o takim kiimacie i takiej roślinności, jak 
tu.. Coś jakby z bajki z tysiąca i jednej nocy. 

Ach, muszę Ci powiedzieć, jaki sen miałam tej 
nocy... 

Śniło mi się, że mój biedny Andrzejek nie umarł, 
że te wszystkie okropności były włąśnie snem, że 
pewnego pięknego poranka Andrzejek spełnił swą- 
obietnicę i zostałam jego żoną. 

„Janina księżna Brewska”. 

Takie bilety wizytowe mi przyniósł, Jego bab- 
ka mnie uwielbiała i całemi dniami pieściła się ze 
swoją prawnuczką Andzia; Byliśmy bardzo szczęśli- 
wi w czwórkę... 


Ale i ty też. 

Bo wyobraź sobie, że — we śnie — mój obecny 
mąż, baron Rudert, gdy Cię tylko poznał, zakochał 
się w Tobie z miejsca, ożenił się z Tobą i mieszkaliś- 
my w sąsiedztwie, nie rozstając się niemal ani na 
chwilę, Poprostu czułyśmy się, jak w raju... 

Niestety, to był tylko sen. 

Mówię „niestety”, ale zapewniam Cię, że bluźni- 
łabym, gdybym ośmieliła się być niezadowolona z te- 
go, co mam. Szczerze Ci życzę, aby Ci tylko nie by- 
ło gorzej, niż mnie. 

Jeszcze jedno zdarzenie chcę ci opowiedzieć- 

Znaleźliśmy w zamku portret pewnej pięknej nie- 
wiasty. Mojem zdaniem, było w jej rysach pewne po- 
dobieństwo do mojego męża. Nie wiedział, kto to jest. 
Mówił, że bodaj kiedyś, jako dziecko, widział tę nie- 
wiastę u ojca. Odwrócił portret i znalazł na odwro- 
cie napis: „Mojemu synowi Mieczysławowi, aby wie- 
dział, jak wyglądała jego matka“. 

Włościanie okoliczni opowiadali, że podobno 
była między nimi kiedyś wielka miłość... Niema tyl- 
ko pewności, czy brali ze sobą ślub... Ale nic dokład- 
nego nie można było ustalić, To już takie dawne 
dzieje... 

Między sobą więcej o tem nie mówilismy. To tyl- 
ko zauważyłam, że mój mąż ten portret sfotografował 
i przygotował sobie kilka odbitek. 

Kończę, Lenko, bo już czas na mnie. Chciała: 
bym, aby mój sen sprawdził się choć o tyle, abyś rze- 
czywiście znalazła godnego siebie męża i abyśmy 
mogli zamieszkać w sąsiedztwie, nigdy się nie rozsta* 
jąc. Zobaczymy się pewno niedługo. Ale w każdym 
razie pisz, bo już usycham z tęsknoty za Tobą". 

Po kilku dniach przyszła odpowiedź od Leny: 

„Ktoby to pomyślał, doprawdy, $gdyśmy razem 
chodziły do budy, że będzie z Ciebie kiedyś taka 
wielka dama, dziedziczka, baronowa ?... 

Nawet nie wyobrażasz sobie, jak ja też za Tobą 
tęsknię, Mam pustkę w domu, pustkę w duszy, pust- 
kę w sercu. Jest mi z tem okropnie.“ 

Następnie opisała dokładnie swe rozmowy z Wi- 
lewiczem, który potem więcej się nie pokazał. 

Jasia ze swej strony doniosła Lenie, że wnet już 
wracają. Prosiła, aby ich oczekiwała nazajutrz po 
otrzymaniu listu na stacji, poczem zapraszając ją na 
kolację do siebie. Dalej pisała: ° 

„Twoja rozmowa z Wilewiczem nasunęła mi my- 
śli, podobne do Twoich. 

Rzeczywiście, poco knuć zemstę straszliwą 
przeciw zbrodniarzom? Czyż nie modlimy się co* 
dziennie: „Odpuść nam nasze winy, jako i my od- 
puszczamy naszym winowajcom"? Usiłując się mścić 
— grzeszymy. Powinniśmy się ograniczyć do zacho” 
wania we wdzięcznej pamięci osób, które nam były 
drogie, modlić się za spokój ich dusz i o przebaczenie 
win tym, którzy je skrzywdzili: _ 


Dalszy ciąg nastąpi. 


IKS. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P.S. M. 
nie możemy służyć, bo w 1i 
dzielaniu posad nie pośredniczy 


nie da się zrobić tą dr vgą. - 
„Elka” 


niech się nie trwoży: Gdy się| 


Ma 19 lat, do staropanieństwa 

Jeszcze bardzo daleko. Spłynie 

Szcze i na Panią życiodajny 
ask wzajemnej miłości. 

P. Halszce. 

Qże. 

PB, Lusi z Hożej. 
$ rosimy o adres. 
radzimy. 

„Człowickowi na rozdrożu”. . 
n =ainiercsowano się Panem. 

oSimiy o adres. 


- Eugenjusz St-ski z Nasielska 


Może co 


Sm torunuje: „Piszę ten list ze 
Mig Rie i goryczą w serit 
tszkam w  Nasielsku. Kto 


chce się zakochać, przyjeżdża 
tu, gdzie dziewczęta same pa” 
dają w ramiona. Co niedziela 
„mamy.nowych adoratorów serc 
nasielszczanek. Gdy ja zaś tu 
pokochałem pewną Janinkę i za 
pytałem, czy ona mnie również, 
odpaliła prosto z mostu: „Szew 
ca za męża nie chcę! Moim mę 
żem może być tylko urzędni*, 
bo on chodzi ładnie ubrany i u- 
mie kochać prawdziwie *. 
Koeńby się uśmiał! Czy tv 
szewc jaki zwierz, by nie umiał 
kochać? A ona co takiego? Jzj 


ojciec jest gołębiarzem. Ale 
cóż, kiedy nasielszczanki 
wszystkie, swoich nie uznają. 


Nie zważają, że obcy przyjdzie, 
w kant nabierze i puści w trab? 
Napisz, kochany Redaktorzę, 


żeby nasieliszczanki trzytnary 
się nasielszczan”, 
Przyłączam się do zdania 


„przedmówcy, | proszę mi nie kı 


lać:zaciego rodu szewckiego, 


kolegów po fachu bohaterskie” 
go Kilińskiego. A swoją drogą, 
jako dobry majster, aiech Pan 
zręczniej jakoś „cholewki sma” 
lig. 
„Okularnik“ 

zamiast groźnie syczeć.i pluć 
jadem, żałośnie skomle i tęsknie 
się żali: „Już mi życie zbrzydło. 
A wszystko przez pewną uroczą 
blondynkę, Wsiadłem do tram- 
waju Nr. 3 na rogu Marszałkow 
skiej i Świętokrzyskiej, Tam uj- 
rzałem zachwycającą blondy- 
neczkę, z małym chłopczykiem. 
Zakochałem sie z miejsca. Moje 
bóstwo wystadło z „trójki” na 
rogu Krakowsk'eśo Przedmie- 
ścia i Miodowej i wsiadło wraz 
z tym chłopczykiem do „szóst- 
ki”, zdążającej na Pragę (do wa 
śonu przyczepnego). Przyznam 
się szczerze, że postarałbym się 
o poznanie jej, gdyby nie to, że 
bardzo się śp eszvłem do. pracy. 
Ukłoniłem jej się. Odkłoniła mi 


się bardzo mile. O ile nie zdo”. 


będę jej adresu lub możności 
skomunikowania się, uschnę z 
tęsknoty:" 

Ponieważ nie chcemy, aby ko 
mukolwiek z naszych Czytelni- 
ków życie brzydło lub aby „usy 
chali“, wzywamy  niniejszem 
piękną blondyneczkę z „trójki” 
i „szóstki”, aby zechciała łaska 
wie podać swój adres. 


P. Halina G. z Bródna 

pisze nam o sobie: „Jestem 
podobno bardzo ładną i zgra- 
bną, dość wysoką szatynką. 
Mam mnóstwo adoratorów, lecz 
do żadnego z nich nic nie czu” 
ję. Jeden z nich, Jurek, wciąż 
mi się narzuca z niesłychaną na 
tarczywością, aż mi przykro 
dać mu stanowczego kosza. O 
statnio dopiero pokochałam 
przystojnego Kazika, ale on o 
tem nie ma pojęcia, choć się czę 
ste widujemy. 

Co najgorsza, że chciałabym 
mu szczerze przyznać się, iż 
już nie jestem dziewicą, bo gdy 
byłam głupią smarkatką pozwo 
liłam trzem chłopcom robić ze 
miną, co chcieli, proszę mi wie- 
rzyć, nie mając najmniejszego 
pojęcia o znaczeniu tego faktu. 


Nie chcę mieć przed nim ża” 
dnych tajemnic, a jednak nie 
mam odwagi mu się przyznać. 
Jurek zaś wie już całą prawdę i 
tak stawia sprawę: jeżeli będę 
mu uległa, to nikomu nie wyda 
mojej tajemnicy, a jeżeli odinó 
wię mu siebie, to wkrótce już 
wszyscy o tem będą wiedzieli". 


Co mi Pan Redaktor radzi: 
czy zgodzić się na taki waru* 
nek, czy też narazić się na 
wstyd? Jeżeli Pan Redaktor u 
zna, że pierwsze wyjście jest 
gorsze, proszę poprostu wy dru 


kować cały mój list. Kazin s=>t 


wielbicielem „Ostatnich Miado 
mości“, przeczyta więc ten list 
i dowie się odrazu o wszyst 
kiem, że gn kocham, że już 
trzech mnie miało, ale nieświa 
domą tego, co ze miną robii. 
Ustnie nie mam odwagi wyvznzć 
mu tego wszystkiego, u płacić 
Jurkowi ciałem za tajemnice, 
którą sama chcę wyjawić, prze 
cież chyba niema sensu?“ 


Rozumuje Pani catkiem słusz 
nie, dlatego też właśnie druku” 
ję list Pani, wyrażając Pani u 
znanie za chęć szczerości, któ” 
rą. p, Kazik powinien tmieć o* 
cenić, 


Str. a. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr 130 


KRONIKA KRAKOWA 


Środa: Adolfa 


Przepowiednie astrologiczne. 


Bardzo dobra konjunktura dla prze- 
prowadzsnia szerokich planów finanso- 
wych. Dzień dzisiejszy przyniesie wielu 
esobom zupełną zmianę losu na lepsze, 
Małżeństwa dzisiaj zawarte okażą się 
trwałe i szczęśliwe. 


Teatr Miejski: „Ulica“ 

Adria :„„Dzwonnik z Netre Dame“ 
Apollo : „Jej ekscelencja miłosć“ 
Bagatela: Kochanka z Tahiti“ 
Promień: „Walc naddunajski" 
Słońce: „Pokusy Europy“ 

Swit: „Pat i Patachon“ 

Sztnka: „Kapitan Wahlan“ 
Uciecha : „Godzina z Tobą“ 
Wanda: „Siedem dni szczęścia 


Radjo 
G. 11.45 Transmisja » Warszawy, 
12.10 Muzyka płyt gramofonowych, 
16.40 Pieśni majowa z Wieży Marja- 
ckiej, 16.55 Muzyka płyt gramofono- 
wych, 17.35 Transmisja popołudoiowe- 
go koncertu symfonicznego z Warsza- 
wy, 19.10 „Stary Kraków“, 1930 Kilka 
płyt gramofonowych, 19.50 Transmisja 
z Warszawy, 22.40 Transmisja muzyki 

tanecznaj z Warszawy. 


Kradzież jedwabiu — w skła- 
dzie węgla. 


Ze składu węgla przy ul. Brzo- 
zowej 12, skradł narazie niezna- 
ny sprawca 2 sztuki jedwabiu 
wart. 600 zł. na szkodę Fischa 
Israela. Jedwab pozostawiony 
był chwilowo w składzie węgla 
przez służącego, który zanieść 
miał go klientowi. 


Zgubione weksle 


Geldwerth Helena zam. Diet- 
lowska 25, zgubiła na plantach 
Dietlowskich 20 weksli na kwotę 
około 400 zł. 


Merd na ulicy. 


Do zdążającego ubiegłej nocy 
ulicą Zytnią w Warszawie 28- 
letniego Kazimierza Klina leka- 
rza przybyłego z Sochaczewa 

odbiegł jakiś nieznany osobnik 

tóry oddał do niego szereg 
strzałów, poczem zbiegł. 

Do ciężko rannego wezwano 
pogotowie, które przewiozło go 
do szpitala. — Za tajemniczym 
sprawcą policja wszczęła poszu- 
kiwania. 


Góraicy zasypani węglem 
znaleźli śmierć. 


W podziemiach kopalni „Piast“ 
w Lędzinach, pow. pszczyńskie- 
go, oberwały się masy węgla na 
jednym z filarów, zasypując 2-ch 
górników. Jednego z nich po 4- 
godzinnej akcji ratunkowej, Pa- 
wła Sekałę, który odniósł sze- 
reg obrażeń cielesnych, urato- 
wano, drugi natomiast, 28-letni 
Teofil Schön, przywalony wę- 
glem, poniósł śmierć na miejscu. 

Zwłoki zabitego odstawiono 
do miejscowej kostnicy. 


Co za korzyść? 


tracić niepotrzebnie czas na 
Szukanie drukarń, jeśli można 
zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 


również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich. 


Złodziej grasujący w P. K. 0. w potrzasku 


Dnia 9 bm. Policja przytrzy- chu P. K. O. na szkodę Henry- |szeniach. _Przytrzymany na 
mała znanego  kieszonkowca ka Siisskinda. W szczególności gorącym uczynku wraz z kwotą 
lwowskiego Feinsilberga Pinkasa Feinsilberg obserwował w gma- świeżo podjętą z kieszeni Süss- 
Arona lat 26, bez zajęcia i sta- |chu P. K. O. poszczególne oso-| kinda-oddany został sędziemu 
łego miejsca zam. za kradzież by podejmujące gotówkę i nie- | śledczeniu. 
kieszonkową popełnioną w gma- spostrzeżenie operował po kie- 


Zamach samobójczy w Podgórzu 


Dnia 
Pogotowie Ratunkowe na 
Kalwaryjskiej, gdzie Marek Jó-' 
zef lat 33, ze Sieprawa powiat 


octowej. Desperata przewieziono | 


9 bm. interwenjowało Myślenice w zamiarze samobój- |do szpitala św. Łazarza w stanie 
ul. czym wypił pewną ilość esencji |nie groźnym. Powód rozpaczli- 


wego kroku nieznany. 


Ukończenie robót przy budowie transformatora 


Prowadzone od kilku miesięcy 
roboty ziemne około budowy 
transformatora elektrycznego w 
Rynku głównym obok Sukien- 
nic, zostały ostatnio ukończone. 
Robotnicy zajęci są obecnie u- 
kładaniem bruku nad powierz- 
chnią budowli. Nad wejściem do 


transformatora zbudowgno pro- | 
wizoryczną budkę drewnianą, aż! 
do czasu ukończenia robót we- | 
wnętrznych, które potrwają je- 
szcze pewien czas. Skutkiem; 
głębokich wykopów i wstrząsów | 


w czasie budowy, powstały rysy | 


na murach Sukiennic pod arka- 


dami i zbiegu łuków narożnika 
od strony ulicy św. Jana. Wpra- 
wdzie w czasie budowy zabez- 
pieczono mury silnemi belkami, 
wspierającemi całą konstrukcję, 
pomimo to jednak ukazały się 
obecnie rysy na murach. 


Utrata wyprawy Slubnej powodem samobójstwa 


W Łodzi odegrała się nie- 
zwykła tragedja rodzinna. Mia-. 
nowicie 32-letnia Elza Frank u- 
siłowała dwukrotnie popełnić sa- 
mobójstwo, poprzecinając sobie | 
nożyczkami żyły pod kolanami, | 
oraz wbijając sobie igłę w oko- 


licę serca. 


* Okazało 'zię, że N aA 


kówna przygotowała sobie wy- 
prawę ślubną, którą brat jej, 


postanowiła odebrać sobie życie | Aleksander sprzedał. 


po gwałtownej kłótni ze swoim 


Władze policyjne] wdrożyły 


bratem, który niedawno opuścił | poszukiwania za wyrodnym bra- 
więzienie. Okało się, że Fran-|tem niedoszłej samobójczyni. 


Potworny napad robotnika na robotnicę 


Stanisław Wójcik robotnik w, K. Dotychczas niewiadomo czy | kolwiek zdołał przeszkodzić, ude- 


fabryce wyrobów celuloidowych | 
w Nowym Sączu, od dłuższego | 
czasu prowadził awantury ze | 
swą towarzyszką pracy Esterą | 


przyczyną awantur było tło 
miłosne, czy też zawodowe. 
Onegdaj Wójcik nagle przysko- 
czył do Estery K. i zanim kto- 


rzył ją nożem między łopatki. 
Estera K. runęła na ziemię, zale- 
wając się krwią. Przewieziono ją 
do szpitala. Wójcikaaresztowano. 


Ohydny morderca przed sądem doraźnym 


W czoraj sąd doraźny rozpatry- 
wał sprawę Michała Bichuna z: 
Rawy Ruskiej, oskarżonego o 
zamordowanie w celach rabun- 
kowych w lesie niejakiej Mat-. 
wiejkowej, którą kilkoma ciosami : 


w głowę położył trupem na 
miejscu, a zwłoki zawlókł do 
lasu, gdzie ściągnął z ofiary 
odzież, szukając pieniędzy. Go- 
tówki jednak nie znalazł. Ponie- 
waż podczas sprawy powstały 


wątpliwości co do winy oskar- 
żonego trybunał uznał się nie- 
kompetentnym do rozpatrywania 
procesu w trybie doraźnym i 
przesłał go do rozpatrzenia w 
trybie zwykłym. 


17-letnia dziewczyna popełniła samobójstwo 


W poniedziałek przed połu- 
dniem na 152 km. toru kolejo-| 
wego pod Piotrkowem znalezio* | 
no strasznie poszarpane zwłoki. 
jakiejś młodej dziewczyny. W | 


trakcie dochodzeń policyjnych | 


ustalono że są to zwłoki 17-le- 


tniej Stanisławy Zycińskiej córki 
zamożnego gospodarza ze wsi 
Rajsko Duże, gminy Rospasza 
która w celu samobójczym rzu- 
ciła się pod pociąg osobowy nr. 
12 i poniosła śmierć na miejscu. 
Koła pociągu wlokły trupa nie- 


szczęśliwej dziewczyny na prze- 
strzeni kilkuset metrów. 
Rodzina samobójczyni nie umie 
wyjaśnić powodu rozpaczliwego 
|kroku denatki, prawdopodobnie 
wchodzi tu w grę zawód miłosny. 


Wypadek lotniczy w Rakowicach 


Onegdaj po ćwiczeniach noc- 
nych w czasie lądowania na let- 
nisku Rakowickiem uległ wypad- 
kowi oficer pilot Łaskowski. Przy 


lądowaniu aparat uderzył przo- 
dem kadłuba o ziemię, wskutek 
czego przewrócił się i uległ zu- 


Nieszczęśliwy wypadek 


Dnia 9 bm. 


interwenjowało 


cegła na głowę robotnika Wła- 


Pogotowie Ratunkowe na Aleji|dysława Kęska lat 29, zam. w 


Krasińskiego, gdzie z wysokości | 
budującego się 
gmachu pod numerem 9, spadła | 


I-szego piętra 


M 


ZZ z W O 
NEDAKCJA 1 ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
RZEZ O Z) A AZ OZONOWA O m SE 
CERY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy zz wy'sz. 


Odpewiednininy redaktor | wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


Toniach pow. Kraków. Kęsek 
odniósł ranę ciętą na głowiei w 
stanie nieprzytomnym odwieziony 


pełnemu zniszczeniu. Pilot do- 
znał wstrząsu nerwowego i o- 
brażeń wewnętrznych. 


robotnika 


Choroby serca, Basedó™ 
cukrzyca, reumatyzm; 
Lecznica „Salus“ 

Dra Kupczyka, Krakow 

-- Jvww jj "A" || 


Piłka nożna. 
Najbliższe mecze ligowe: 


„ W pierwszy dzień Zielonych 
Świąt odbędą się tylko dwa m9 
cze ligowe, a to: : 
Garbarnia— Warta w Krakowe 
Polonia—Legja w Warszaw 
W drugi dzień odbędzie 5% 
jeden mecz w Krakowie pom 
dzy Wisłą a Czarnymi. ej 
Garbarnia która po ostatni 
porażce z Cracovią spadła nā, 
miejsce w tabeli, będzie sk 
starała za wszelką cenę popr, 
wić swą sytuację. Wisła goni 
u siebie będzie Czarnych, któr”: 
w tabeli prowadzą 3 miejsc” 
Wisła będzie zatem miała twa 
dy orzech do zgryzienia i M 
dołożyć wszelkich staran 
mecz ten wygrać, gdyż nieuz 


skała w trzech spotkaniach, 3% 


jednego punktu, ani też jedne 
strzelonej bramki. 


Kradzież wózka ręczneg9 


Na szkodę Kwaśniewicza Wła 
dysława malarza pokojowego 
Kobierzyna skradł nieznany 
sprawca wózek ręczny dwu 
łowy wart. 50 zł., pozostawiomł 
bez opieki na ul. Grodzkiel: 


„Architekt“ czy złodziej ? r. 
Nieznany sprawca skradł 
pensjonacie „Palace“ w Zako 
panem, przy ulicy Chałupińsk! 
go, dzierżawczyni tego pensia 
natu, przy pomocy włamania A 
do jej szuflad, 2520 zł. Spraw 
kradzieży zbiegł. Według pr”! 
puszczeń, 
młody jegomość, który prz 
stawił się w pensjonacie, lê 

architekt z Krakowa. 


Kradzież czekolady 


Orzelski Stanisław kupiec za% | 


Kochanowskiego 2, zgłosił, 
ze sklepu cukierniczego przy 
Lwowskiej niejaki Władyst 
Skowronek skradł mu czekolś 
wart. 100 zł. 


aw 


Z miejsk. Komitetu bezroboci* 


Miejski Komitet do spraw ber 
robocia w Krakowie w miesią 5 
kwietniu udzielił pomocy 3 
rodzinom razem 8.430 osoko’ 
wydano 2.982 deputatów żyw”, 
ściowych wartości po 8 zł» 
22.798 porcyj obiadowych: 
18.327 herbat z chlebem Mż 
świetlicach, — 530 ctm. w88 f 
oddzielone doraźną zapomo E 
pieniężną 264 osób, odzieżą D 
buwiem 262 osób, — korzy 
jących z pomocy lekarskiej 270 
110, a z pomocy prawne! so 
osób. Zatrudniano przecie, 
250 bezrobotnych dziennie: jed 
bno Sekcja dożywiania dzie” 
dożywiała w kwietniu 7.090 9% ie 
ci, wydając 201.400 porcyl ?* _— 
dów, śniadańi podwieczorko_ "„g 


odzieżą i obuwiem odda M 

324 dzieci. Wydatki Kom 4, 
został do szpitala św. Łazarza. | wyniosły % kwietniu 63.0 6 70 
Przyczynę wypadku na razie |77 gr., dochody 68.112 Zł, jer 
ustalić nie można z powodu|gy, — w tem subwencja R 
niemożnościprzesłuchania Kęska. |wódzkiego Komitetu na cić 


Prenumerata miesięczna zł. 3 wraz z odnoszenie 
Drukarnia Monopol, Kraków. 


dnienie bezrobotnych w 
10.000 zł. 
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